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HTeraz już nie ma ratunku. -*• Śmieszne jest tylko to, że wszyscy się wzajemnie okła­mują i udają, że wierzą w to, co mówią. Ńiesposób tego wy­trzymać! Przed chwilą właś­nie wykorzystując sposobność, że mężczyźni zabrali nawiga­tora, aby wspólnie zmontować antenę przejrzała dziennik po droży. Już dziesięć miesięcy minęło od chwili ostatniego górnego złączenia Wenus z Ziemią. Teraz pomoc już na pewno nie przybędzie a tlenu starczy najwyżej na trzy ty­godnie.Astropaleontolog Bara Tań­ska przeszła parę razy po ka­binie nerwowo poprawiając włosy spadające na czoło i sta nęła przy iluminatorze. Po co to wszystko? Nawet najmłod­sza z załogi Tina Sokołowa jest przecież dyplomowanym astronautą i na pewno zdaje sobie sprawę z tego, co nas czeka. Bara poczuła silny skurcz w sercu. To strach jak
Artykuł polemizujący z felietonem pt. „GŁOSEM PROFANA"PROBLEM W TYM; „czy prościej?"

K’ ażdemu wolno oczywiście wie­
rzyć lnb nie wierzyć w... ma­

larstwo abstrakcyto* Więcej, każ­
demu wolno »„«wiadać swoje 
poglądy na sztuicę. Gorzej, gdy te 
wypowiedzi wprowadzają zamęt 
w umysły ludzi kształtujących swe 
wyobrażenia o sztuce na podsta­
wie artykułu czy recenzji zamie­
szczanych w codziennej prasie. Za 
taką właśnie wypowiedź uważam 
felieton Janusza Likowskiego, za­
mieszczony w dodatku niedzielnym 
„Głosu" — „Nowym Swiecie" z 
dnia 15. 1. 1956 r.

Meritum felietonu zamyka się w 
zdaniu: „Prościej będzie, gdy arty­
ści malarze nauczą się przemawiać 
zrozumiałym językiem do ludzi — 
niż ludzie uczyć się niezrozumia­
łego języka malarzy" Otóż w tym 
problem — czy rzeczywiście proś­
ciej.

Janusz Likowski usiłuje sugero­
wać, że język współczesnego ma­
larstwa jest dla ludzi prostych 
niezrozumiały. Trzeba tu rozróż­
nić ludzi prostych od prostaków. 
Dla tych ostatnich z pewnością 
jest niezrozumiały, tak jak zresztą 
niezrozumiały jest dla nich Goya, 
którego autor przytacza jako przy­
kład „komunikatywności*1 w ma­
larstwie. Prostacy wielbią nato­
miast bardzo „komunikatywne" 
obrazki naturalistyczne w stylu 
osławionych madonn Stachiewicza 
czy słodkich, pastelowych główek 
Leszka Górskiego. Kicz naturali- 
styczny jest bardzo „komunika­
tywny", prostacy go rozumieją. 
Inaczej wygląda sprawa z ludźmi 
prostymi. Ci ludzie, mimo że nie 
są znawcami sztuki, że ze sztuką 
stykają się rzadko i źe nie są do jej 
odbierania przygotowani, potrafią 
na nią reagować żywo i rozsądnie. 
Oczywiście, że nie wszystko jest 
óle nich od razu zrozumiałe, ale 
widzą w tej sztuce piętno współ­
czesności; zauważą, że świat 
Widziany inaczej, aniżeli przez wą­
skie okienko realizmu XIX wie­
ku, ma zupełnie nowe uroki. 
Świat widziany indywidualnie, 
Przez każdego artystę inaczej, wy- 
baje się być bardziej bogaty, róż­
norodny. To właśnie „poznawanie 
świata na nowo" w jego różnych 
ormaoh, rytmach i kierunkach, 
■krwach i uogólnieniach, stanowi 

radość prostego człowieka w ob­
cowaniu ze sztuką współczesną.

Sensem " sztuki socjalistycznej 
jest wybieganie naprzód i pocią­
ganie za sobą mas, a nie zniżanie

do ich poziomu, gustów i po­
glądów często bardzo drobnomie- 
MczańiSfcich. Byłby to przecież 
®wego rodzaju chwostyzm. I dla- 
ego właśnie rację ma Bogdan Da- 
°wicz nawołując do poznania 

„o cych nam języków, jakimi 
Przemawia do nas sztuka". Jakież 

an?-’ prawo do tego, aby pozba- 
ać masy możliwości wszech­

stronnego zapoznania się ze sztu- 
w jej wszelkich kierunkach? 

_.T° nam dkł prawo do skazywania 
ostych ludzi na przeżuwanie 
Wn° iut odkrytych form w sztu- 
> a odsuwanie ich od tego, co 

"“we, współczesne? - Problem 
dv8’tkWi W tym> żeby wzniecać 

.-Kusje, których celem jest zwal- 
sztuki abstrakcyjnej, ale w

lud/ir.Zeby dyskusJe wyjaśniały 
UQuom nową sztukę.

Krzysztof Racinowski
Janusz Likowski z góry prze­

kreśla taką możliwość. Uważa że 
sztuka abstrakcyjna nigdy i w 
żadnych warunkach nie będzie 
podobała się ludziom. Dopuszcza 
wprawdzie możliwość ekspery­
mentu, pisząc trochę mentorskim 
tonem — eksperymentujcie, jeśli 
już tak bardzo chcecie, proszę 
bardzo, ale nam się to i tak nie 
będzie podobać. Ktoś powie: ab­
surd, nie można artysty pozba­
wiać prawa do eksperymentu! 
Nie, bardzo przepraszam, Janusz 
Likowski jest jak najbardziej 
przekonany o słuszności swoich 
wywodów. Przewiduje nawet 
przyszłość nowoczesnego malar­
stwa, którą świetnie oddają słowa 
piosenki: „Ty pójdziesz górą, a ja 
doliną". Strzeżcie się więc, mala­
rze, abyście nie dożyli tej chwili, 
kiedy razem ze swymi płótnami 
siedzieć będziecie na dnie przepa­
ści i wołać o zmiłowanie ludzi, 
stojących nad wami, na niebo­
siężnych górach!

Jest jednak pewna niekonsek­
wencja w rozważaniach autora fe­
lietonu. Deklaruje się on wyraź­
nie jako zdecydowany wróg ma­
larstwa abstrakcyjnego, a jedno­
cześnie pisze, że wstrząsa nim 
obraz Picassa „Wojna w Korei". 
Coś tu nie jest w porządku, chy­
ba, że autor obraz Picassa uważa 
za daleki od abstrakcji? Ale nie, 
czytamy, co dalej pisze autor: 
„Picasso rzucił na płótno wizję 
koszmarnego snu. Na pewno sy­
tuacji podobnej do tej, jaka roz­
grywała się na płótnie współczes­
nego malarza nigdy nie było**. 
A więc jednak abstrakcja, abstrak­
cja, która wstrząsa. Niezrozumia­
ła historia!

Janusz Likowski, zastrzegając się 
kilkakrotnie, że jest profanem, 
zwierza się, że często przegląda 
albumy z reprodukcjami malar­
stwa. Bardzo to pięknie. Dziwne 
jednak, że przeglądając te aibumy 
nigdy nie natrafił na tzw. war­
sztat malarza-abstrakcjonisty, to 
znaczy na reprodukcję wielu szki­
ców koncepcyjnych i studiów po­
kazujących, jaka droga prowadzi 
od natury do uogólnienia osta­
tecznie zamkniętego w obrazie 
mniej lub bardziej abstrakcyjnym. 
Wielki malarz, Henri Matisse, ma­
lował każdy obraz w kiiku wer­
sjach, różnie komponując, dobie­
rając najlepszą formę dla wyła­
żenia wybranego tematu.

Przypadkowo znam warsztat 
pracy prof. Mariana Szmańdy. 
Pracuje tą samą metodą co Ma­
tisse. Tnapezoidalne gtowy, trój­
kątne psy, kanciaste kobiety o 
piersiach jak piramidy Cheopsa 
(które tak niepokoją J. Likow­
skiego) są wynikiem bardzo dłu­
gich i mozolnych studiów, których 
punktem wyjścia jest zawsze na­
tura, a nie koniecznym następ­
stwem nieumiejętności rysowania. 
Autor przyznaje, że np. Picasso 
potiafi genialnie rysować, ale ma 
zastrzeżenia, czy prof. Szmańda 
potrafi rysować. Zapewniam, że 
tak, Janusz Likowski nie ma wi­
docznie pamięci wzrokowej (jest 
to cecha ludzi stykających się ze

Tam czytaliśmy teorię, a oto praktyka:
Po lewej rzeźba Karla Schmidta-Roltluffa zatytułowana 

„Roter Kopf“, pochodząca, z roku... 1918, a więc sprzed lat 
trzydziestu ośmiu, a po prawej „Obrazoburca" Stefana Bossa 
wykonany aparatem spaiualniczym z taśmówki żelaznej 
w roku 1956. Pokrewieństwo niewątpliwe, a różnice narzuca 
osobliwe tworzywo rzeźbiarza.
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Rok VII Numer 4K“ • NA GLOBIE WENERY * SS
Drodzy Czytelnicy!

Drukujemy dziś początek 
powieści fantastycznej Eu 
geniusza Morskiego. Podda- 
jemy ten fragment pod o- 
sąd czytelników. Napiszcie 
do nas, czy chcecie, by 
powieść ta w całości u- 
kazała się w druku 
odcinkowym na łamach 
„Głosu Wielkopolskiego"? 
Odpowiedzi można nadsyłać 
do poniedziałku, 6 lutego 
włącznie. Decyduje data 
stempla pocztowego. Między 
uczestników tej ankiety roz­
losujemy nagrody książko­
we.

żywa istota poruszył się w jej wnętrzu.Wyjrzała przez okno. Rdza­we niebo Wenery wisiało ni­sko nad głową. Ruchome smu gi lotnego piasku, jak macki olbrzymiego potwora pędziły wzwyż i roztapiały się w chmu rach. Na horyzoncie rudawą plamą przeświecał mimo pia­szczystych mgieł stożek „Mag- nitogorsk". Nazwa nadana wul kanowi przez laka Iwanowa w dniu wylądowania na tej pla­necie, przetrwała do dziś i sta ła się niefortunnym symbolem całej wyprawy.Dziewczyna pamiętała do­brze ten dzień. Czas nie zatarł żadnych szczegółów. Wszyscy już byli bliscy szaleństwa, po 240-dniowej podróży, podczas

Z programu wystawy grupy „4F + R"
„jF plus R“ nawiązują się do najnowszych zdobyczy 

plastyki europejskiej, a nawet światowej. Chcą być wyrazem 
ducha epoki, wnosić w ospałe środowisko poznańskie cechę 
świeżości i nowość i..."

sztuką), ale Marian Szraańda czę­
sto wystawia swoje rysunki. Na 
jednej z dawniejszych wystaw 
okręgowych można było oglądać 
m. in. portret ołówkiem Feliksa 
Dzierżyńskiego, rysunek niezmier­
nie komunikatywny, doskonale 
realistyczny. Przypuszczam, że po­
dobałby się autorowi artykułu. 
Zapewniam jednak, że wolę po 
stokroć jeden portret „Matki", po­
kazany na ostatniej wystawie je­
siennej, niż 20 rysunków w stylu 
portretu Dzierżyńskiego. Dlatego 
że, mimo wielkich uogólnień, dale­
ko posuniętej abstrakcji (a może 
właśnie dzięki nim) obraz ten po­
siada wspaniałą ekspresję, siłę 
działania, że obraz ten wstrząsa 
widzem, a nie ma w nim ani 
krzty „płaskości tematycznej" 
(nie ma jej zresztą również w re­
produkowanej obok artykułu B. 
Danowicza kompozycji Szmańdy).

Dlatego podpisuję się oburącz 
pod słowami Bogdana Danowicza: 
„Największy już czas, aby obrazy 
typu Szmańdy i innych zawisły w 
wielu naszych publicznych salach, 
poczekalniach, gabinetach przy­
jęć".

A jeśli nawet Januszowi Likow- 
skiemu czy dzieciom będą się te 
obrazy śniły, to tym lepiej. Znaczy 
to bowiem, że działają, że posia­
dają nie lada ładunek emocjo­
nalny.

REPLIKĘ NA POWYŻ­
SZY ARTYKUŁ ZAMIE­
SZCZAMY NA STR. 3 PT. 
„TYM RAZEM JAKO O- 
BRAZOBURCA".

z chwilą gdy znów pojawi się ciążenie.Tina blada jak papier wpół- leżala przywiązana pasami do fotela i bębniła końcami pal­ców za uszami. Ta czynność na chwilę przywracała poczu­cie równowagi. Wszyscy zresz tą w mniejszym lub większym stopniu chorowali na tę cho­robę przestrzeni kosmicznej.Tymczasem doktor Carim podsunął się właśnie do sufitu na odległość wyciągniętej rę­ki i odbiwszy się lekkim ru­chem począł płynąć ku środko wi kabiny udaną powagą mas kując groteskowość swego po­łożenia. Wszyscy z obojętnym wyrazem śledzili powolne prze suwanie się doktora pomiędzy metalowymi poręczami w ocze kiwaniu na komunikat głów­nego nawigatora, gdy właśnie zaczęły się dziać owe pamięt­ne zdarzenia. Poprzedził je ha łas w korytarzu. Potem otwar­ły się drzwi przez które wle­ciała parujsca, złocista kula, ■wielkości niedużej piłki noż­nej; za nią, uwieszona u fra­mugi, ukazała się głowa ku­charza, który wymachując o- twartym rondlem trzymanym w jednej ręce, zawołał:— Lądujemy, za chwilę lą­dujemy! Inżynier i nawiga­tor... — przerwał i patrząc na kulę, która powoli zbliżała się do twarzy lecącego naprzeciw doktora, wykrzyknął — o re­ty mój rosół! Uwaga doktorze gorący!Po czym kilkoma ruchami, chwytając się poręczy podciąg nął się do kuli i zgrabnym ru-

której przedmioty i ciało nie ważyły nic. Doktor Emanuel Carim zabawnie wisząc u su­fitu, po raz nie wiadomo któ­ry tłumaczył Tinie, że mdłości i objawy lęku przestrzeni są wynikiem zaburzeń działalno­ści błędnika i miną bez śladu

Rys. L. Kapczyńsklchem zagarnął ją z powrotem do rondla.— O! — westchnął.Nastąpiło ogólne poruszenie.— Co? Jak? — posypały się pytania.— Bez kawałów — odezwał się leżący na ścianie z książką w ręku literat Bowski.— Słowo daję, że mówńę pra wdę — rozpoczął kucharz, ale przerwał mu glos wydobywa­jący się z megafonu. — Pro­szę przygotować się do lądo­wania, zająć miejsca...Bara rozejrzała się wokoło. Nawet na twarzy Tiny wystą­piły rumieńce. A zatem na­reszcie! Jakiś entuzjazm wzbie rał w jej sercu, radość i duma w poczuciu odniesionego zwy­cięstwa. Nie wiedząc dokład­nie co robi, podała rękę wi­szącemu w powietrzu doktoro wi, który wyciągał dłoń w jej kierunku. Podciągnęła go do poręczy i skierowała się wraz ze wszystkimi do kabiny cen­tralnej statku.Pierwsze jej spojrzenie pa- dło na ekran. W górnym jego rogu, jakby odgraniczonym łu kiem koła, świeciło czarne nie bo i gwiazdy, resztę zajmowa­ła migotliwa, biała jak mleko tarcza planety. Przypinając się do fotela poczuła dreszcz: Oto za chwilę cały statek za­nurzy się w tej białej kąpieli, za którą kryje się groźna nie­wiadoma.Sprawdziła pasy, a jedno­cześnie ciało jej odczuło wi-
(Ciąg dalszy na str. 2)

Kropla oclu

Ukłony od 
iTartuff e‘a
J przeczytałem już sporą ilość z 
t * 218 „Ech kulturalnych Pozna- !
I nla“ w „EKPRESSIE POZNAŃ- 
/ SKIM" 1 muszę powiedzieć — stra- 
I sznle mnie ucieszyło, gdy kol. Eu- J 
) geniusz Paukszta przyznał, że coś ’

„doprowadziło go do pasji". Pasja i 
i bywa bowiem stanem pożytecz- J 

nym. Ba! Podobno nawet czymś I

(
nieodzownym w twórczości, choć I 
czasami dochodzę do posępnego j 
wniosku, że nie zawsze.

Bardzo mnie jednak zasmuciło, | 
że przyczyną tej pasji była moja 
osoba. W uwagach, nieco luźno — ( 
przyznaję — powiązanych z wiado- j

i mym przedstawieniem w „Teatrze ■

1
 Satyry" wiele słów poświęciłem 

sprawie -walki z obłudą, pruderią, ’ 
świętoszkowatością i tak dalej. Nie 
twierdziłem przy tym, że ! 
te nieciekawe cechy są znamionami 
szczególnymi poznańskiego społe­
czeństwa w ogóle. Boć przecież w 
całym naszym społeczeństwie, jak 
Polska długa i szeroka, tkwią jesz­
cze relikty dulszczyzny i tar- 
tuffiarstwa. Dulszczyzną np. jest 
to, że chłopiec, zdobywający kogu 

i cie ostrogi uwodziciela, bywa 
przedmiotem pobłażliwego podzi- 

' wu, a czasem i dumy swego środo­
wiska; odwrotnie zaś — jego part­
nerka, ponosząca biologiczne kon­
sekwencje junackiej dzielności 
młodzieńca, spotyka się nierzadko 
z pogardą tych samych ludzi. Ba!

; Nawet staje się istotą zgoła nie­
czystą.

1 Tych faktów nie trzeba nawet 
dowodzi'', albowiem jeszcze 
są ono na codzień spotyka- 

1 ne, tak że można się uchylić od 
cytowania kłopotliwych w szczegó 
łach konkretnych przykładów. Ta 

; oczywistość właśnie wywołała mo­
je głębokie zdumienie, gdy przeczy 

i talem w recenzji kol. Eugeniusza

I
Paukszty:

„... ani ten Poznań już taki 
strasznie kołtuński, ani aż tak 
pruderyjny i załgany, aby wy­
stawienie ACHILLESA 1 PA­
NIEN miało się stać niemal 
rewolucją obyczajową! A poza 
tym... pamiętajmy, że skład so- 

■ cjalny publiczności teatralnej 
1 uległ zasadniczej zmianie i ob­

łudne świętoszki (których reszt-

i
ki, owszem, gdzie niegdzie jesz­
cze egzystują) stanowią tylko 
bardzo znikomy procent zapa­
lonych wyznawców Melpome­
ny"

No, więc — byczo jest! Nie ma 
Tartuffe‘a między nami, jego ród 
wyginął pod naszymi ciosami w 
czasie ostatnich dziesięciu lat; w

I
 teatrach 1 na komisjach repertuaro 

wych nie panoszyli się ponuracy w 
szorstkich, długich koszulach kwa 
kierskich z niewielkim tylko roz­
cięciem... Tylko, dlaczego wobec 
tego choćby „Achilles i panny" le 
żał na półkach przez bitych 10 
lat i kol. Eugeniusz Paukszta ko­
sztował jego smaków jedynie w za­
ciszu konspiracji, z odpisów udo­
stępnionych mu przez Artura Ma- 

( ryę Swinarskiego?

j Doprawdy, trzeba było czytać 
) prasę literacką, satyryczną i inną 
j z zawiązanymi oczyma, by nie za- 
j uważyć relacji o tych śmiesznych 
( starcach w zetempowskich koszu- 
( lach, którzy wyrzucali z organiza- 
> cji koleżanki np. za to, że zostały 
) same na zabawie z... oficerami WP,
; gdy reszta załogi odjechała. Nie by 
) ły to zresztą osóbki nieletnie, któ- 
) rych ewentualne uwiedzenie staje 
? się przyczyną kontaktu z kodek- 
! sem karnym; dziewczyny nie wie- 
i rzyły już chyba w bociany, mając 
) po 18—20 lat; dwie z nich posiadały 
j odznakę „Przodownik Pracy", ja- 
( ko wyróżniające się w pracy na 
( maszynach rewolwerowych (obra- 
) biarkach). Przypomnijmy także, że 
i sprawy płci lub piękna ciała ludz- 
I kiego były wstydliwie przemilcza- 
/ ne, i w malarstwie, i w dziełach 
i literatury schematyzmu... Choć tu,
! przyznaję, kol. Eugeniusz Paukszta 
) osobiście w tej dziedzinie nie grze- 
) szył — o miłości pisał zawsze chęt- 
s nie. Był jednym z nielicznych wy.
! jątków. Sądzę jednak, że poza tym 
j czytywał (chociaż na początko­

wych kartkach) te wszystkie „No- 
( we mury" i „Kampanie, które zna 

czyły walkę", i „Mirkowy, które 
\ ruszyły", i wiele, wiele innych. ,

) W sztukach dramatycznych było I 
1 niemal tak samo albo gorzej. Zaj- I

(Ciąg dalszy na str. 2) !



Ukłony od Tartuffe’a
(Dokończenie zc sir. 1) 

mując się orką na owym ugoirze — i 
kol. Eugeniusz Paukszta zna do-, 
hrze tę właśnie siarę, stąd wysta­
wianie przez poznańską scenę 
prapremiery komedii upra­
wiającej dowcip co najmniej swo­
bodny — jest niewielkim, lecz! 
śmiałym i celowym wyłomem, w I 
ten sposób uzyskała prawa obywa­
telskie muza co prawda nie podka- 
sena, lecz obyczajem starogrec- i 
kim rozcięta po lewej lub prawej 
stronie (widzowie „Achillesa** wie­
dzą, że nic zdrożnego nie mam na 
myśli). Z tej przyczyny dęcie w 
trąby na pohybel świętosz­
kom miało swoje racje.

To jedna sprawa.
Zdziwiło mnie dalej, że kol. 

Eugeniusz Paukszta schował się za . 
statystyczny frazes ot — taki:, 
„zmienił się skład widowni**, więc / 
nie martwmy się o obyczaje spo­
łeczne. Taka metoda przypomina 
popularne chowanie głowy w pia- j 
sek, co z kolei jest czynnością po-) 
tępioną nawet wówczas, gdy tak! 
czyni struś. Wiadomo przecież, iej 
baza wpływa na świadomość spo- { 
łeczną, a więc na nadbudowę, lecz 
proces ten nie odbywa się w try­
bie katastroficznego biegu przez 
płotki. Automatyzowanie zaś skom 
plikowanego wielce procesu psy­
chicznego do prostej czynności 
kupna biletu na przedstawienie w 
„Teatrze Satyry*' byłoby daleko 
posuniętą lekkomyślnością. Nowy 
widz nie przychodzi wcale do te­
atru z gotowymi nowymi gustami, 
całym zespołem upodobań i kom­
pleksów moralnych. Gusta i na­
wyki trzeba mozolnie kształtować, 
szlifować, polerować, trzeba n o- 
wego widza uczyć takiego 
spojrzenia na sprawy ludzkie, by 
zdobył on wyższą moralność, od­
powiadającą socjalistycznej bazie. 
To może paradoksalne, ale do­
prawdy tak wychodzi, że frywol- 
na komedia A. M. Swmairskiego 
na pewno nie przeszkadza, lecz 
przeciwnie — pomaga tworzeniu 
nowej moralności. Ludzi nie wol­
no chować przecież za kotarkę 
zgrzebnego, kwakierskiego płótna; 
za takimi zasłonami cnotllwości 
kry ją się najczęściej horrendalne 
brudy. Odsłanianie zasłon i wie­
trzenie domowego zacisza dul- 
szczyzny, otwieranie dopływów do 
tej stojącej w stawie wody, jest 
zadaniem o smaku wyraźnie spo­
łecznym. Tym razem piszę to bez 
cienia żarciku.

Nięstety nie mogę otrąbić końca 
plemienia Tartuffe‘ów. Uczynił­
bym to z radością, choćby w cha­
rakterze perkusisty przy fanfarze 
kol. Eugeniusza Paukszty. Czynił- f 
bym to z radością, gdyby ranie do J 
otrąbienia zwycięstwa nad świę­
toszkami upoważniono i gdyby to ; 
było... prawdą. Niestety, tak nie 
jest. Obawiam się, Panie Eugeniu­
szu, że jeszcze bardzo długo Mon- f 
sieur Tartuffe nie będzie się kwa- < 
pil do grobu, urządzając na na-f 
szym ziemskim padole wiele nie­
znanych szerszemu ogółowi ło- 
trostw obyczajowych i moralnych. 
On nawet będzie się cieszył, gdy 
przedwcześnie zapowiemy jego 
śmierć. Wychyli się wtedy z rze­
komego grobowca i ku Panu po­
macha kapeluszem. Mnie zaś po- 
każe język, bo nie uwierzyłem 
jego pozornej śmierci.

Rys. L. Kapczyński

H. J. Jessel Korespondencja API z NRDJak teatr podbił Rugię
Berlin, w styczniu trze: operetki czy sztuki po-Wilhelm Fitzner, robotnik z ważne? .wyspy Rugii, miał już 63 Odpowiedziano mu jedno- lata, gdy po raz pierwszy w głośnie.swym życiu poszedł do teatru. . Operetki to bardzo przy- Dlaczego tak długo musiał od leipna rzecz, ale my wolelibys mawiać sobie tej przyjemno- m,K raczti s2iuki poważne. Je śei? A no, z tej prostej przy- zfh Juz ,dziemy do teatru, to czyny, że się z Rugii mgdy nie Chtem?’ c?s P™^0*ruszał, a na wyspie nigdy nie 4 »‘<>..3«2a2a 3edna kartka było teatru, chociaż mieszka 2 b’stori‘ teatra na Ru«“* . na niej 90 tysięcy ludzi. Gdy przebudowa pałacykuWprawdzie w roku 1820 w Putbus byla 3UZ ba ukon- książę Maltę zu Putbus, do któ c?eniu' P»wstaiy trudności zrego należała jedna trzecia °lr?ym?nie” ?dP°'™.dmeh ,ra wyspy, wybudował w swym flektorow. W końcu dopomogi parku pałacyk, gdzie miały się . Ber.inski, na Rugo doodbywać przedstawienia tea- "‘?dz,an°. ze •*?‘?Jakatralne. Zapraszano na nie jed- PMana Wa,«e> P22ys!a!a P°- nak tylko „wysoko urodzone i ‘rzebne reflektory wraz z ser- wytworne osoby*. Przodkowie daa2aJ™ pozdrowieniami. Fitznera nie mogli oczywiście °dy 'v, ubieelym '*,1-do takiego tytułu pretendo- be!m r‘l2ner P°3echa‘ da Ber- wać, musieli się więc zadowo- lula- wys‘any 'a™ P22®2 uwa­lić podziwianiem teatru z da- 2ek, 2a«»d»wy. ,P°sta2a! .s‘*i odszukać ową Helenę Weigel i Gdy trzy lata temu Wilhelm PP^ow^ Jej. osobiście za Fitzner dowiedział się. że pa- POd2™^-.Dowiedział s.ę, ze

o-u w -t- MuSr° C^-’ 
sny S^KotSS26! wszystkie Wletychłopów, pokiwał głowę z nie- ^„Ł^^^szed. ze dowierzaniem. Ludzie z Rugii w* hełm fitzner odszedł ze są nieufni. Twarde życie na- ?d,k5Syi ale,
słowom'11 ’'ierZyĆ Zbytni° stó s\ę Twszelkę ce°n” doMinęło kilka miesięcy. Pew- ’Ialeny Waiga!* ,NIa byl° t0nej pogodnej zimowej niedzie- ‘^iać™ wńX artystka Lie li Wilhelm Fitzner zaszedł do maAiac z wielką artystką, alegospody na piwo. Przy głów- Se, Gdy to ko“spomnial o nym stoliku zauważył wysokie 113*, “ 0 n . ■ 0eo mężczyznę w mieiskim** Elektorach, wiedziała juz o ubraniu. "Domyśli!’śię. ze to $.,h'?dZF*, r g°?d*- f4*"*41, , . . , , , Wilriplm liT7npr sierbiał w ęn-własnie jego samochód stał przed bramą gospody, Wilhelm Fitzner siedział w sa* li teatralnej. Kurtyna zwolnaGdy sala ii, zapełniła, nie- Na scenieznajomy rzeki:— Jestem kierownikiem no­wego teatru na wyspie Rugii. ukazała się Mutter Courage, ciągnąca swój wózek markie- tanki przez pola bitew wojny

j. MIL.

MIESZANKA
FILMOWA

UPRZEJMOŚĆ W SOO'/?
Znany aktor amerykański, 

urodzony w Londynie Charles 
Laughton (zna,my go z roli ty­
tułowej w „Dzwonniku z Notre 
Damę"), cieszy się nadal po­
kaźną tuszą. Kiedy ostatnio 
Laughton przyjechał do Anglii, 
w wywiadzie prasowym stwier­
dził m. in.: „Anglicy są tak 
samo uprzejmi jak dawniej. 
Kiedy wsiadłem do omnibusu, 
trzech młodych ludzi siedzą­
cych obok siebie natychmiast 
wstało, by zrobić mi miejsce".

RZECZYWIŚCIE KŁOPOT
Jeden z f rancuskich aktorów, 

spacerując po Sunsct, Boule- 
vard w Hollywood, zauważył 
małą dziewczynkę, zanoszącą 
się od, płaczu.

„Co ci się stało, dziecino, 
zgubiłaś zapewne swoją ma­
mę, eo?" — pyta aktor.

„Nie — odpowiada, dziecko 
wśród łez — ja, tylko nie wiem 
już, z kim ona jest zamężna...".

RUSSEL I NIECZYSTOŚĆ
Pewna pani, bardzo purytań- 

skich poglądów, w rozmowie z 
Jane Rnsscl, słynącą ze swych 
silnie de kotłowanych, kreacji 
spytała:

„Czy w pani, najnowszym 
filmie nie będzie jakichś nie­
czystości?"

„O, może pani być spokojna
_ odpornie działo rozkoszna
Jane — w tym filmie aż trzy 
razy biorę kąpiel."

Ściąłbym us^ysz^ć wasze zda trzydziestoletniej, nie na temat przebudowy pa- . VPo^y wieczorem WU- łacyku w Putbus. wy bowiem, ^lm Fitzner stał jeszcze nadjako przyszli widzowie, jesteś- Su^Przed^oczycie w tym najbardziej zain- g T teatru. Przed oczy teresnwani ma miał WClJłz SCenę smierci
Zgromadzeni w gospodzie ry 5attrin*bacy i robotnicy popatrzyli na “ db “Uczyła c^ie żyrt? siebie i nie odezwali się z po- ‘. y , e ^Cie‘czątku ani słowem. Wreszcie Potem Podn3osl wzrok w gorę jeden z nich mruknął:Do Putbus jest 50 kilome- i zobaczył powiewające na wietrze czerwone i czerwono-trów drogi. Jak się tam do- tZtandaZy,, nadstaniemy? gmachem dworca. Wtedy u-— Jeżeli tak sprawa stoipowiedział kierownik — mo- śmiechnął się szeroko, nagle bowiem przypomniał mu siężerny ostatecznie grać tu w go- i^aite zu Putbus, któryspodzie, poradzimy sobie ja- Xlai''3XX X°d?ićk ,s’ . , i . j do swego teatru.Wówczas wtrącił się do dys­kusji Wilhelm Fitzner.- — Nie — oświadczył stanów czo — skoro po tylu latach do czekaliśmy się wreszcie włas­nego teatru, to musi on być jak się należy.I powstał na Rugii teatr „jak się należy*': piękny, nowo czesny, wyposażony we wszyst kie niezbędne urządzenia. 29 sierpnia 1953 roku Wilhelm Fitzner wsiadł z żoną do sta­rej. rozklekotanej kolejki i po jechał do Putbus. Dopiero o trzeciej nad ranem był w do­mu, a już o szóstej musiał być przy pracy. Ale nie żałował.Po obejrzeniu sztuki Lessinga,„Minna von Barnhelm**, Wil­helm Fitzner doszedł do wnio sku, że jego dotychczasowe ży­cie było jakieś ubogie i nie­pełne. Jałowy świat otwierał się przed jego oczyma — nie wahał się ani przez sekundę, aby ten świat zdobyć.Od owego sierpniowego wie­czoru Wilhelm Fitzner „zdoby wał" Goethego. Schillera.Szekspira, Moliera. Gerharda Hauptmanna i innych wiel­kich dramaturgów. Nie opu­ścił żadnej spośród 25 premier w teatrze w7 Putbus.Po jakimś czasie do teatru w Putbus zaangażowano ze­spół opery i operetki. Kierow­nik przyszedł znów do gospo­dy i zapytał zebranych, co wo 

ieliby oglądać w swoim tea-

Eugeniusz
Morski * NA I

(Ciąg dalszy ze str. 1)bracje wstrząsające całym stal kiem. To uruchomiono silniki. Brzęczenie narastało, szybko przekształcając się w potężne wycie. Chciała podnieść rękę, była ciężka, tak ciężka, że nie dala się unieść. Na ekranie płynęło morze mgły, a jedno­cześnie zdawało się, że burza gradowa szaleje wokoło, tysią cem elektrycznych, młotków waląc w ściany statku.Bara poczuła nagle, że jest jej niedobrze i spojrzała na wskazówkę grawimetru, która zbliżała się do 15 g1. „Coś nie jest w porządku — przemknę­ło jej w myśli — przeciążenie dochodzi do granic wytrzyma­łości ludzkiej. Za gwałtownie hamujemy!**Mgły na ekranie przybrały kolor czerwonawy. Oświetlała je rozżarzona powłoka statku. W oczekiwaniu eksplozji przy­mknęła oczy. Było gorąco. Gdy po pewnym czasie poczuła się lepiej, wskazówka opadła do normalnego poziomu. Na ekra nie na szarym tle wybuchały i płonęły niezliczone światła. Zdawało się, iż zataczając spi­rale dookoła globu planety, statek szybuje nad przemysło wym okręgiem. Wówczas- ge­olog lak Iwanow powiedział, że ognie na dole przypomina­ją mu Magnitogorsk. Były to jednak tylko wulkany....Bara oderwała wzrok od ziejącego ogniem stożka. Jak­że odległe były te wspomnie­nia. Jakże inaczej ułożyło się wszystko niż sobie wyobraża­ła! Spojrzała na ludzi pracu­jących w dolinie. Oglądani z góry, z baniastymi głowami kombinezonów, przypominali kijanki. Dziewczyna poznawa­ła każdego po sposobie poru­szania się, podnoszenia rąk. Czas przypiął każdemu z nich cechy rozpoznawcze.Pracują, aby nie myśleć o swoim losie — pomyślała a jednocześnie spostrzegła, że sa­ma również nie może myśleć o niczym innym. Splotła więc palce u rąk tak, że trzasnęły w stawach. Piasek siekł w szy by iluminatora.Potem udała się na wzgó­rze, gdzie zginął Iwanow. Na niebie nie było widać niczego oprócz lotnych chmur. Wiatr popychał ją tak, że wchodząc niemal nie czuła wznoszenia się terenu. Wąż tlenowy co chwila przywierał do hełmu. Nie mogła chwycić oddechu i wóczas ręką wyprostowywała zgięcie.Na szczycie rozejrzała się. Chciala przed nocą pożegnać ten ponury krajobraz, jakby wykonany z tumanów kurzu i płomieni, w którym spędziła dwa lata.Daleko i blisko tryskały fon tanny dymu. Grzmot i syk, jakby wydobywającej się z ko tła pary, przenikał przez ścian ki hełmu. Pośrodku, pochylo­ny jak Pizańska Wieża, wzno­sił się na kilkadziesiąt metrów w górę zwęglony kikut rakie­ty. Piaszczyste chmury, przez które przebijało się rozżarzo­ne wrzeciono, pokryły go szkliwem i uczyniły niezdat­nym do dalszego użytku.
Z programu wystawy grupy „4 F + R"
„... W naszym programie zabiegaliśmy o przyswojenie naj­

nowszych zdobyczy plastyki światowej... Cheieliśmy bowiem 
uniknąć zapóźnienia wobec plastyki na święcie. Zresztą na 
przykład Przyboś stawia dziś jako pewnik, że sztuka xv dobie 
socjalizmu musi być awangardowa..."

Zgoda na to, ale,..
Ten obraz z lewej nosi tytuł „Ochłodzenie w ogrodzie w 

strefie gorącej" — ?naloivał go w JA24 roku Pani Ulec. Po 
prawej wystawiony obraz Alfreda Lenicy żatytńłowany 
„Abstrakcja". Według naszych przypuszczeń, „awangarda" 
oznacza, jakiś marsz na, czele, wyprzedzanie czegoś. Czemu 
więc koncepcje plastyczne wystawy „4F plus R" są tak po­
dobne do przebrzmiałych stylów, które częściowo poszły już 
w zapomnienie?

Początek
powieściCiarki przebiegły dziewczy­nie po skórze. Spojrzała w dół. Wokół żelaznych masztów je­szcze pracowali ludzie. Za­pragnęła ich obecności. Zaczę­ła schodzić, po drodze, z na­wyku obserwując niebo. Wy­dało się jej, że coś ciemnego przysłania miedziany odblask wmlkanów. Serce, jak spłoszo­ny ptak, zabiło w piersi. Przed oczami pojawiły się zgasłe, szklane oczy Iwanowa. Zama­chała rękami i potykając się o głazy przebiegła w dół. Krzy­czała, chociaż wiedziała, że jej nie usłyszą, gdyż nie włączy­ła nadajnika.Inni już jednak biegli rów­nież ku rakiecie. Odetchnęła, gdy hermetyczne drzwi trzas­nęły głucho i komorę napełnił syk wydzierającego się do wnę­trza powietrza.W kabinie, za szkłem ilumi­natora, leżała ciemność. Gdy zapalono światło, za szybą, przez którą przed chwila, wi­dać było wulkan, chwiały się dziwaczne liście koloru czer­wonego wina, kształtem przy­pominające rosiczki. Poza tym ciche dźwięki,' podobne do wie czornego cmokania karpi w stawach napływały jakby ze ścian statku.Nawigator Ali Keer wycie­rając zaoliwione ręce chustecz ką do nosa, podszedł również do okna i po raz nie wiadomo który przyglądał się tym kształ tom. Potem wzruszył ramiona mi i spojrzał na profesora Ri- go Watta.— Może podpalimy? —• spy­tała.Watt zdjął okulary i rozej­rzał się wokoło.— Hm!!— Oksylina z rezerw Mille­ra — mówiąc to Keer spojrzał na kucharza i dodał — mamy jej dość.Miller milczał. Wszyscy się obejrzeli. W tym, że Keer pier wszy zaproponował użycia za­pasów paliwa na inny cel niż opiewało jego przeznaczenie, było coś niezwykłego.— Myślę, że można — przy­taknął kierownik wyprawy, in żynier Dag Rossa, uśmiecha­jąc się w stronę Tiny, która jak zwykle milcząc siedziała przy stole podpierając dłońmi brodę.— No, nareszcie coś nowego— rzeki podnosząc się w fote­lu, barczysty i smagły jak po­sąg asystent Keera, obserwa­tor Iwo Eiro — wypuszczę kompresor przez otwór od pik- nometru.Błysnął zębami i wyszedł, podczas gdy pozostali skupili się przy iluminatorze, aby ob­serwować nowe widowisko.— Co to jest, te latające la­sy? — odezwała się zżymając Tina.Watt, do którego było skiero wane to pytanie, chrząknął, potem poszperał w kieszeni i wyjął przedmiot podobny do szyldkretowej cygarniczki.— Żywe kamienie — powie­dział, podając zebranym dzi­waczny przedmiot — to nie­wątpliwie kawałek gałęzi z te­go lasu.— Ależ to kamień, pełno ich wszędzie — powątpiewając po- 1 kiwał głową Bowski.— Niezupełnie. Za lekki i ciągliwy.Dag Rossa wyciągnął rękę. Domniemany kamień giął się pod naciskiem palców.— Czy to naprawdę... żyje?— spytała Tina.Watt wziął gałązkę, zawinął ją w papier i z powrotem schował do kieszeni.— Chodzi o to, że nie może­my wykonać dokładnej anali­zy, ale wydaje mi się, że nie jest to substancja organiczna.— Są rzeczy, o których nie śniło się filozofom — zaczął Bowski.i lecz nie skończył, gdyż|błwsk za oknem oznaj­mił, ze Iwo Eiro Wykonał po- leceare nawigatora.Wszyscy twarzami przylgnę­li do szyb. W 'oświetlonej prze strzeni pojawiło się kłębowi­sko kształtów, ni to skrzypów, ni to korali. W tej plątaninie można było rozróżnić ja­kieś dzwonowate twory j sze­rokie, czerwone płaty, które chwiały się unosząc w pło­mieniach, ruchami przypomina jące pływające flądry.

— Głowę bym dała, że to

żyje — powiedziała Bara. —. Przypomina wodorosty.— Cóż z tego — mruknął Watt.Podczas, gdy mówił blask jakby przygasł. Płaty unosząc się w górę przesłoniły płomie­nie. I nagle wszystko zafalo­wało, poruszyło się i cały łas na kształt olbrzymiej meduzy, ciągnąc za • sobą cienkie, bez­władnie zwisające odnogi, po­derwał się w górę i poszybo­wał świecąc w ciemności ol­brzymią, ognistą raną.— Co za idiota ze mnie! — nagle wykrzyknął Keer i od­skoczywszy od iluminatora wy padł z kabiny.Zachowanie się nawigatora zaskoczyło obecnych.— Chyba oszalał! — mruk­nął Bowski, poszem usiadł w fotelu i swoim zwyczajem jął wyrywać pojedyńcze włosy ze swej łysiejącej czaszki.Bara obserwowała go w mil czeniu. Widocznie zachowanie się Keera wzbudziło w nim iskrę nadziei — pomyślała — a jednocześnie sama spostrze­gła, że również myślała o tym.— Co się stało? — zbliżyła się do niej Tina.Bara dostrzegła w oczach dziewczyny niemą prośbę — 
chociażby o kłamstwo na po­twierdzenie złudzeń.— Nie wiem — odpowiedzią ła wzruszając ramionami, a później, aby złagodzić nieco tę odpowiedź, ujęła ją pod rękę i dodała — to nie ma nic wspólnego z naszą sytuacją.— A radio! Przecież dziś u- ruchomiono radio.Podczas gdy Bara szukała odpowiedzi Watt powstał rów­nież.— Racja, racja — powie­dział. — Keer wpad-ł na dobry pomysł.Uderzył się w czoło i po­biegł do drzwi.Zaległo kłopotliwe milcze­nie. Eiro, który przemierzał nerwowym krokiem kabinę, przytknął twarz do szyby. Znów sączyło się przez nią żół tawe światło.— Trzeba się przygotować do nocy — odezwał się Miller, — jutro zajdzie słońce.— Las już pewnie nie przy*' leci — wtrąciła Tina — byłaby to pierwsza noc...— Druga — przerwał dzien­nikarz — pamiętacie wztedy, gdy było to „trzęsienie ziemi**.— Nie wiadomo co lepsze — burknął kucharz i wzruszył ramionami.„Ciekawe jak jest napraw7dę z tym trzęsieniem ziemi** — pomyślała Bara, lecz nie zdą­żyła zastanowić się nad tym, bo drzwi się otwarły j Keer z Wattem weszli do kabiny.•— Na szczęście zdążyłem — mówił Wattowi Keer, potrzą­sając czarną, papierową kase­tą.— O co chodzi? — zbliżył się do nich Dag Rossa.— Mamy spektogram płoną­cego lasu — uśmiechnął się Watt, zwyczajem swoim rozkła dając szerokie dłonie — teraz może uda się nam dowiedzieć...Nie dokończył, gdyż Tina na­gle zaczęła szlochać, ukrywa­jąc twarz w dłoniach. Bowski ostentacyjnie odwrócił się ple­cami do staruszka profesora: o glądal wiszącą na ścianie oprą wioną panoramę Leninopolisu. Literat jednak nie wytrzymał długo i po chwili, zwracając się do zebranych, rzucił.— To prowokacja, zajmo-wać się w takiej chwili podobnymi rzeczami. Niegodnym człowie­ka jest ta komedia z radiem, ze wszystkim... Poco budzić na dzieje, gdy wszyscy wiemy, że za tydzień, dwa, udusimy się jak szczury, lub... — oddychał ciężko, krew napłynęła mu do twarzy, rozdęte nozdrza drżały.Wszyscy zaskoczeni obserwo­wali, tęgą postać literata, który pierwszy raz przemawiał z ta­ką swadą i ożywieniem.— Lub, lub — jąkał się dalej Bowski — zostaniemy razem * naszą rakietą pochłonięci prze! to „trzęsienie ziemi"— , .



4 •„ s nitka łącząca twórcę z odbior-
" , i , . i — --------- -—------ cą bezlitośnie sie zrywa. PrzyProfani, prostacy, niegodni we i raalarstwie realistycznym rzecz tam nawet słab­nie do to w komu

kij ?dotę;nie,

'Zupełnie przypadkowo po- Tanil^-z T itmiwlrł / nrzednie kilka słów o ma- ±gP_USZ ŁlkOWSKl

podpisany problem bowiem tysty-dv; rzecz cała idzie o malar­stwo, o sztukę abstrakcyjną w
ogóle. . ......Aby można prowadzić jakąś kresek i kleksów, KÓnia z rze- rOm logiki pochodzącym z v zewnątrz. Sam obraz na swo­jej płaszczyźnie tworzy wła­sną logikę, a więc niemożliwe jest łączenie problematycznej treści obrazu z naturą. Inaczej mówiąc — malarstwo abstrak­cyjne rządzi się prawami spo­za przyrody i społeczeństwa... Jakiż więc cel może posiadać taka sztuka?

Stąd jestem przeciwnikiem

dem temu, kto potrafi mi wy­tłumaczyć idee i cel namalo-dyskusję, musimy chyba upo- ^1Z.ŁS c h b.ez„wy.-flV5KUoię« nxu-ołł*\r -I 4.1 ; x vrządkować na początku swoje Jr»zow £ruPy »4 *\ +nretensie. Zaznaczam od razu, . • . takiego trudu podjąć '■ -----  -----r—•- się me może, bo jest to zadanieże w dalszym ciągu występuję tu drukiem jako profan lub o- brazoburca tylko interesu­jący się sztuką; jako nieco uświadomiony k o n s u-m e n t. Naiwnie wyobrażam sobie, że i do mnie adresowane ani. są dzieła: Lenicy, Nowowiej- f-?1 „eoi-etyk grupy
niewykonalne. Pod obrazy abstrakcyjne można podstawiać treści... d o w o 1- n o albo żadne.

-w, tefŁTciS:szsarchitektowi E.
Ma,.o •'"T- 'Feliks Schmidtowi wielce udanych

skiego, Wieczorka, Bossa, ‘ miejski. Zresztą, pr0j6htów (pawilon kcmupika-
Schmidta i Obrąpalskiej. Jeśli skion.nym zdaniem, ten t.yjny na MTP), które rzeczy-tak jest, obywatele artyści-ma- ^.tatn’ w ^stycznym mannę- wiście m,oga być cWuba Pozna larze, jeśli chcecie łęczyc mój i™; do narodu (patrz kata- nia> Czy jednak chluba ta mer smak artystyczny, wolno mi za- „ < ?Gtaw\ ~ ce?*J 1~ zt’ że spływać na grupę „4F+R"bierać glos. Nawet pod grozą, ‘ J" nał ?'?’ v(ie'e spraw podobnie jak puścizna po cię­żę obwołacie mnie sabotażystą. " a= wiele. interpretuje hawym malarzu, Janie Spychał I Otóż właśnie problem pierw /X ®m\Zdaje zestawie-Rzekomo grupa „4 F plus ’ R“ odgradza się od eklektyzmu.Czy nowoczesne malarstwo za A cóż widzimy na wystawie, je- myka się wyłącznie w kręgu ab śli nie przebrzmiałe echa w i e strakcji, czy tylko takie małar- 1 u prądów artystycznych, po- stw’o można uważać jako siadających brodę poniżej pa- współczesne lub no- sa. Reprodukowane w numerze w o c z e s n ,e ? Bardzo podoba fotografie świadczą o tym najle mi się grafika meksykańska, piej. Przy tym. nawet obrazoburCzy jest to sztuka nowoczesna, ca zauważy, iż obrazy Lenicy dynym środkiem oddziaływania w Oczywiście. Czerpie ona z naro- są np. w jednym wypadku zu plastyce, podnosząc wymagania dowych tradycji, lecz przema- pełnie jawnym naśladowaniem względem niej, musimy w kon­wią do każdego czlowie- Legcra, a w wielu innych pią- sekwencji zmierzać do bud o- ka. Jest najzwyczajniej w świe- taniną barw, mówiących tylko Wy absolutnej, która cio­cie czytelna, mimo no- 0 umiejętnościach artysty ze- piero może dać najwyższą dosko- woczesności w stosowaniu de- stawiania kolorów’. Od tej zre-formacyjnych zniekształceń te- sztą strony Alfreda Lenicę zna go, co zwano językiem teorety- niy bardzo dobrze. Jego niegdyś ków „ekwiwalentyzacją natu- wystawiane akwarele z Bułga- ry“. ' rii były niezmiernie ciekawe.Sprawa druga — Krzysztof Szkoda, że trzeba o tym pisać powierzchnią Racinowski, propagator abstrak w czasie przeszłym.cjonizmu, wre wszystkich jego Brnijmy jednak odważnie da niuansach (jest ich bardzo wie- lej!le — zdumiała mnie ilość asor- Twierdziłem, eo podtrzymu- tymentów odcieni, gdy się tym ję nadal, że. aby tworzyć arcy- 
kli7<n zsinłenil — sugerował dzieła malarskie, trzeba genial­nie rysować. Stwierdzenie to nie jest, oczywiście, żadnym od kryciem Ameryki. Tak samo: de gustibus non est. disputan- dum. lecz mnie rysunki Maria­na Szmańdy się. nie podobały, thdć to — powtarzam — kwe­stia gustu. Kładłem jednak na- miłosników tych arcy-iandry- pjsk, że ten sam Picasso, który nek. Paradne' Gorzej, ze Krzy- szokuje od czasu do czasu sztof Racinowski problem nie- świat jakimś swoim nowym po- bezpiecznie uogólnia. Odbiorcy mysłem wyrażania ekspresji ar sztuki, jak można to bez trud- tystycznej, ma generalne pod- ności rozszyfrować, zupełnie go stawy w rysunku. Być może,nie obchodzą; są to zwyczajni stąd nesiada taka wymowę je- Jest zagadnieniem przede wszyst-________________________________________ i go ..Wojna w Korei**. Przy- kim formy i selekcji jej składni.puszczam również, że a r c y- k0"“dzieło, wykonane jakąkol- Wszystkie cytaty zaczerpnię wiek maniera twórcza lub w te są z pracy teoretyka malar- jakimkolwiek stylu — zawsze stwa abstrakcyjnego Władysła

bliżej zająłem) mi propagowanie tak brzydkiej rzeczy, jak c h w o s t a c t w o, czyli uleganie upodobaniom mas, które składają się, zda­niem Krzysztofa Racinowskie- go, z prostaków, ceniących lu­krowane oleodrukowe kicze. Mnie także wetknął między

OKIENKO !| 
no ZACHÓD IU1

ŻART FOTOGRAFICZNY:
Po lewej stronie rzeźba Stefana Bossa pt. 

„Kwiatki atlantyckie**. wykonana z drutu, 
krótkich kawałków żelaza, oraz resztek tulei 
chyba pochodzących z niewypałów. Wszystko 
pospawane aparatem acetylenowym. Po pra­

wej — na Alei Marcinkowskiego — gałąź 
drzewa z przewieszaną szmatą, ostrzegającą 
przed wyrwą w bruku. Wydaje się nam, że 
oba kształty są podobne do siebie. Czy jednak 
jest celem sztuk plastycznych, by stawiać 
przed odbiorcą zupełnie komiczne łamigłówki ?nie twórców w łonie samej gru py „4F + R“ tchnie jakimś ek­lektyzmem, od którego „teore­tyk grupy** Feliks Maria No­wowiejski tak gorliwie się od­żegnuje.Ńa zakończenie parę cyta­tów:

Stwierdzając, że forma jest je-

iialcść 1 czystość formy. Budowa 
absolutna jest nierozerwalnym 
związkiem kształtów poiniędy 
sobą a jednocześnie związkiem 
tych kształtów z przestrzenią, 
na jakiej je umieszczono: z 

płaską płótna i z 
prostokątem brzegów obrazu. Do­
piero w związku z tym uzyskuje­
my zespolenie wszystkich elemen­
tów obrazu, czyli absolutną 
czystość formy. TE WY­
MAGANIA ABSOLUTNEJ CZY­
STOŚCI MALARSTWA NIE IDĄ 
W RZE Z-DĄŻENIAMI REA­
LISTYCZNYMI... (wytłuszczenia 
w lasnel".

„... budowy całkowicie zamknię­
tej w sobie nie możemy uzyskać, 
jeśli do obrazu wprowadzimy na­
turę..."

.... Z powyższego wynika, że 
kwestia realizmu w malarstwie, no­
woczesnym nie może być rozstrzyg 
męta tak łatwo, że sposoby (i) for­
my, wytworzone przez nowoczesne 
malarstwo abstrakcyjne, nie dają 
się nagiąć do malowania natury.."

«... abstrakcyjność malarstwa

1/ iedy wyobrażamy sobie cor- 
neilłowskich bohaterów 

drżących jak cięciwa, napię­
ta do ostatecznych granic — 
kiedy wsłuchamy się w mo­
nologi tych pół-bogów, wal­
czących samotnie z własnym 
sumieniem i decydujących o 
sobie w imię szlachetniejszej 
racji — trudno nam zgodzić 
się na portret twórcy tylu 
herosów, przekazany nam 
przez współczesnych mu ob­
serwatorów. A przecież może­
my zaufać siostrzeńców pi­
sarza. autorowi uroczych i 
sceptycznych ..Rozmów zmar 
łych", Fontenelle‘owi, który 
tak szkicuje postać wielkiego 
wuja: „Corneille był wysoki 
i dośyć gruby, o wyglądzie 
bardzo prostym i bardzo po­
spolitym, zawsze zaniedbany 
i mało zważaj acy na swa po­
wierzchowność. Twarz miał 
dosyć miła o żywym wyrazie, 
wielki nos, piękne usta, oczy 
pełne ognia, rysy ostre, na­
dające sie cło utrwalenia dla 
potomności w medalionie lub
popiersiu**.

Nie łatwo też można dzi­
siaj zrozumieć, dlaczego w 
życiu tego wielkiego poety, 
którego młodość przypadła 
na czasy frondy, ostatniego 
zrywu buntujących się prze­
ciw absolutyzmowi feudałów, 
a który w twórczości swej

uporczywie będzie powtarzał 
się w całej twórczości pisa­
rza, ale także dlatego, że 
charakterystyka pewnych 
postaci znajdzie później od­
bicie w wielkich komediach 
literatury francuskiej. Alidor 
jest niejako „Mizantropem" 
na opak—Alcestem, zbyt pew­
nym swej kochanki. — Filis 
przypomina nam Celimenę.

Dziwaczny kochanek Ali­
dor kocha Anżeiikę. Piękna 
Anżelttća, wzór wszelakich 
cnót, odwzajemnia jego u- 
czucie. Aie Alidor nie chce

będzie wstrząsało (pod warun- wa Strzemińskiego pt. „Tntegra-, n|eiednokrotnie składał hołd lizm malarstwa abstrakcyjne- j wielkoduszności mądrego go". Zdaje się, że dowodzą one władcy — dlaczego w tym
kiem, że będzie arcydziełem).Takie prawo działa i na obra­zoburcę, którego Krzysztof Ra- cinowski próbuje ochrzcić mia­nem prostaka. Sądzę, że i ów piewca abstrakcji — Krzysztof Racinowski, zachwyca się rzeź-__________  __ . bą „Wenus z Milo", chociaż jest n» świeca „realizmu**? Dla my

zawezwana została karetka ! ona dziełem sztuki, powstałym dlemia oczu „prostakom"? 
pogotowia, a gwałtowne bo- 1 nie „z głowy**, ale „z oczu", z To chwilowo ostatni pocisk, leści skłoniły dyżurnych łe- prostackiej obserwacji natury, jaki wypuszczam przeciwko ab 
karzy do natychmiastowego , Przypuszczam, że i niektóre, strakcjonistom. 
położenia chorej na stół ope- chociażby dzieła „realizmu z ,racyjny. Można sobie wyobra- XIX wieku", realizmu który fcić zdziwienie chirurga, gdy patrzy „przez wąskie okienko*', otworzywszy żołądek pa- wywierają na nim jakieś glęb- cjentki znalazł dwa normal- sze przeżycia. Na takich sa­mych prawach obrazoburcy podoba się wielkie dzieło Pi­cassa, mimo jego abstrakcyj­nego charakteru.Zdaje się jednak, że istota tego zjawiska polega na czymś innym: kicz abstrakcyjny jest nie do zniesienia, bo i tak wątła

BEZPIECZNY SCHOWEK
Do 72-letniej mieszkanki 

Rzymu Adolloraty CarbonelLi

względnie jasno, że prawdziwy abstrakcjonizm nie ma lite­ralnie nic wspólnego z realizmem. Skąd więc u gru­py „4F-FR** wzięła się ta dym­

ne kluczyki, jakimi zamyka 
się zwykle domowe szafy Fo 
kilku dniach zapytano re- 
konwałescentkę skąd wzięły 
się u niej klucze:

Dalszy głos nt. grupy
„4 F

w dyskusji
R"

„Nie chciałam dopuścić — 
odpowiedziała — aby mąż 
wykradł mi z komody na pi­
jaństwo resztki mych o- 
szczędności.

znajoziecie w recenzji storyka sztuki
Urszuli CZARTORYSKIEJ 
— w jutrzejszym numerze 
„Głosu".

hi-

życiu olśniewające sukcesy 
sąsiadują ciągle z rozczaro­
waniem.

Znany jest dobrze fakt, że 
triumf „Cyda" zamącił swą 
ingerencją kardynał Riehe- 
lieu. Nie na rękę mu była 
gloryfikacja Hiszpanii w .cza­
sie wojny hiszpańsko-francu­
skiej oraz pochwala rozstrzy­
gania sporu pojedynkiem, tę­
pionym w imię królewskiej 
racji stanu. II.

I a Bruyere w swej „Parale-
J li" zestawiając twórczość 

Corneille*a‘ i Racine‘a stwier­
dza, że Corneille maluje Ju­

*> Przed premierą „Cyda" Cor- 
nellle*a w Państw. Teatrze Pol­
skim.

ten miał szczęście... 
Panu J. Lcmoin, rodowite­

mu paryżaninowi, spieszyło 
się bardzo tego dnia. Jako 
przedstawiciel poważnego to­
warzystwa ubezpieczeniowego 
oczekiwał wieczorem dłuższej 
konferencji, lecz przedtem 
jeszcze miał zamiar się ogo­
lić. Gdy wrócił od fryzjera do 
samochodu, który zostawił na 
bocznej ulicy, nie znalazł w' 

dwóch paczek z odebra­
nymi niedawno z drukarni 
broszurami reklamowymi. 
Tytuł owych niewielkich ksią­
żeczek hrzmiał: „Jak uchro­
nić się przed złodziejami sa­
mochodowymi?"

JOT

i Z programu grupy „4F —R"
,,... Zachęt mieliśmy mało. Za to piętrzyły 

i się trudności Poplecznicy postimpresjonizmu 
' podali sobie ręce z naturalistomi, udrapowa-’ 
| nymi na rzekomy realizm socjalistyczny..."

A w innym miejscu.: „Grupa szuka naro- 
I dowej formy w malarstwie. Jeżeli grupa do- 
! tąd jej nie znalazła, nic nie stoi na przeszko­

dzie w dalszych usiłowaniach..."

Po lewej — 'widzimy obraz abstrakcjonisty 
z 1923 roku zatytułowany „Upojenie*1, a po 
prawej obraz Pełiksa. Marii Nowowiejskiego 
— teoretyka grupy „fU plus R*‘ zatytułowa­
ny ..Betnonstracja". U ydaje się nam, że da 
„narodowej formy re malarstwie** jest jeszcze 
bardzo daleko...

St. Hebanowski
dzi takich, jacy być powinni,
Racine przedstawia takich, 
jacy są w rzeczywistości; w 
pierwszym znajdziemy więcej 
tego, co warte podziwu i god­
ne naśiadow/ania, w drugim 
wnęcej tego, co poznajemy w 
innych i doświadczamy w 
sobie; Corneille podnosi nas, 
zadziwua i poucza, Racine 
wzrusza; pierwszy odwołuje 
się do rozumu i szlachetno­
ści, drugi do siły uczuć.

Stąd można by wysnuć nie- poddać się swej namiętności, 
słuszny wniosek, że bohatero- chce być panem swego serca 
wie Corneille‘a to posągowe t umysiu. Miłość to niewola i 
personifikacje idei, i że dra- właśnie zalety ukochanej 
maty jego dzieją się na ta- czynią ja tvm cięższą. Alidor 
kich wyżynach, dokąd nie uznaje tylko takie uczucie, 
dochodzi już do głosu praw- które, podporządkowane jego 
da ludzkiego serca. woli, może rozpalić się lub

Folemizuiąc przekornie z zgasnąć. Wie, że z biegiem lat 
takim przekonaniem współ- powaby Anżeli muszą spło- 
czesny pisarz francuski (Kle- wdeć, a Alidor za bardzo ceni 
ber Haedens) przeciwstawia swoją godność: nie mógłby
beznadziejnej, 
granej wTalce

góry prze- 
demonami

wdasnej namiętności, jaką 
toczy np. racinowska „Fedra** 
— walkę bohatera corneil- 
lowskiego z światem zę­

by ć nigdy niewiernym sobie. 
W tym stanie rozterki, do-

wiedzawszy się, że jego przy­
jaciel również jest zakocha­
ny w Anżelice, postanawia 
połączyć go z ukochaną. In-

wnętrznym o zachowanie pm sceniZUje intrygę i daje w rę-
ni ludzkiej godności. Dla 
Haedensa to właśnie najdo­
bitniej świadczy o humaniz­
mie i optymizmie genialnego 
pisarza.

Czytając Corneille‘a uiega-

ce Anżeliki rzekomy dowód 
swej zdrady. Plany Alidora u- 
dają się w połowie. Zawie­
dziona Anżełika przyrzeka 
swoją rękę innemu mężczyź­
nie. I wtedy znów, ze zdwojo­

rny często złudzeniu, że jest ną siłą, budzi się namięt-
to pisarz prosty i łatwo zrozu­
miały. Sprzyja temu złudzeniu 
intelektualna precyzja formu­
łowania sądów, racjonalizm i 
jasność języka. Oślepia nas 

• ostre światło, jakie pisarz 
rzuca na swoje postacie. Nie 
dostrzegamy tego, co pczo- 
staje w cieniu.

ność Alidora. Nie kryjąc już 
ani nie kłamiąc swego uczu­
cia, zdobywa po raz drugi An­
żeiikę, która godzi się na po­
rwanie w wyznaczonym dniu 
ślubu z Dorastem. Robi to 
tym pewniej i bardziej per­
fidnie, że stoi za nim przyja­
ciel, którego nie zawiedzie.

Ostrzegał przed takim Dla niego prowadzi grę z An
biernym rozumieniem Cor- 
neille*a wielki reżyser francu­
ski Charles Dullin. który, po­
dejmując się inscenizacji 
„Cynny", przypomniał zdanie 
A. Gidea. że wszystkie wielkie 
dzieła sztuki są dosyć trudne. 
Ten, kto je uważa za łatwo 
dostępne, nie przeniknął do 
serca dzieła. Jasność, klarow 
ność. to szczególny pas ota­
czający właściwy rdzeń li­
tworu i jednocześnie obrona 
twórcy przed nieodpowie­
dzialnym wtargnięciem do 
wnętrza dzieła. Dlatego też 
wracając po latach do kom­
pozycji Rarncau. komedii Mo­
liera. czy też do obrazów 
Poussina, możemy zawsze w 
tych pozornie łatwo czytel­
nych utworach, odkryć no­
we, poprzednio nie dostrzeżo­
ne wartości.

Corneille należy z pewnoś­
cią do tych twórców, do któ­
rych trzeba wracać.III.

żeliką. Skompromitowana po­
rwaniem przez obcego, nie­
kochanego mężczyznę, okrut­
nie skrzywdzona Anżełika 
widzi jedyny ratunek w u- 
cieczee do klasztoru. Alidor 
w ostatecznym rozrachunku 
stwierdza, że takie rozwiąza­
nie było dla niego najpomyśl­
niejsze. Eóg, jako rywal, wy­
daje mu się najmniej niebez­
pieczny.

Ta ostra groteska pokazu­
je, jakby a rebours, w krzy­
wym zwierciadle autoironii 
to, co, jak obsesja, beazie 
przewijać sie w całej twór­
czości Carneille*a: walkę 
człowieka o zachowanie wła­
snej godności. Corneille nie 
wyrzęka się namiętności, a- 
żeby osiągnąć stoicki, olim­
pijski spokój. Wolą i rozu­
mem ujarzmia niesforne ser­
ce — w ciągłej i trudnej wal­
ce.

Fryderyk Hebbel pisał w 
swy.ch „Dziennikach"; ..Gdy 
Bóg był w kłopocie, co począć
z mnóstwem ludzi, którzy z 

M a rok przed premiera „Cy- siebie nic zrobić nie potra- 
Hę>" wvGta«nn™ stworzył szczęście*'. Bo­da" wystawiono w Pary­

żu komedię Corneille‘a ..La 
place royale" (Plac Królew­
ski). Podtytuł komedii 
brzmiał: „Dziwaczny kocha­
nek". Sztuka ta, dzisiaj pra­
wie zapomniana, zasługuje 
na uwagę. Nie tylko dlatego, 
że spotykamy w niej grote­
skowo podany temat, który

haterowie Corneille*a nie są 
ludźmi, którzy nic z siebie 
zrobić nie potrafią. Nad ma­
łe szczęście przekładają wol­
ność i godność, dostępną tyl­
ko tym, którzy wiedzą, że 
prawdziwą wielkość buduje 
się w twardej dyscyplinie i 
kosztem wielu wyrzeczeń.



DOWCIPY BEZ StOW
hanowerskiego rysownika 

- Guntera Canzlera

„DZIECINNA
PSYCHIKA

Miłość
plałoniczna

J. Przybysz

Bez słówKONKURENCJA
Nowy konkurs

Nowy konkurs rodacy! Pięć tysięcy nagroda! 
Lecz nie zgłoszę swej pracy.
Jury nie znam. A szkoda.

Pożegnanie
Płyną łezki płyną... — Szkoda łez dziewczyno! 
Oto rada prosta: Dia drugiego zostaw!

IZ upiłem polopirynę w aptece społecznej przy ulicy Lam­pego. Polopiryna opakowana była w tekturowe pudełko sy­stemu kopertowego. Pastylek było 6, kosztowały 1,80 zł. Je­dna polopiryna kosztowała 30 groszy. Producentem były za­kłady „Motor“ w Warszawie.Podziękowałem, wyszedłem, zażyłem, poczułem się znacznie lepiej.Pastylki się skończyły, po­szedłem znów po polopirynę, tym razem do drogerii przy u- licy Ratajczaka.Polopiryna opakowana była w pudełko podłużne, w którym mieściła się szklana rurka za­wierająca 20 pastylek. Koszto­wała 2,80 zł. Cena jednej pa­stylki wynosiła 14 groszy. Pro­ducentem były Starogardzkie Zakłady Farmaceutyczne. Do­myśliłem się, że Starogard pro­dukuje z gorszych materiałów i w standardzie C. Pastylki za­kładów „Motor", widocznie są przedwojenne.Meble, które kupiłem w pier­wszej klasie, już dawno się roz sypały, do klas i standardów nie przywiązuję więc szczegól­
Prawd ziwa miłość

Prawdziwa miłość rodzi się z ducha 
rzekł raz impotent do eunucha.

Anegdoty
Signora Carmen Ncura, zna­

na -wróżka i jasnowidząca, za­
mieszkała w Buenos Aires, 
przepowiedziała niedawno pew­
nej młodej kobiecie w wieku 
lat, około 30, że otrzyma ona 
większą sumę pieniężna w spo­
sób wielce interesujący.

Proroctwo sprawdziło się 
szybciej, aniżeli Canmen ocze­
kiwała. Klientka bowiem wy­
ciągnęła z torebki rewolwer i 
zmusiła wróżkę do oddania jej 
zawartości kasy, wynoszącej 
około 8000 pesos.

.../ 1F GRECJI

Oddałem dziecko do żłob­
ka.

Ze żłobkiem, nigdy nie 
wiadomo. Z dzieckiem trudno 
się dogadać, zasób słów ma 
dosyć ograniczony. Spróbo­
wałem jednak.

— Podobało się dziecku w 
żłobku? — zapytałem.

— Tata — odparło dziecko.
— A jeść dziecku dali? — 

spróbowałem z innej beczki.
— Mama — odparło dziec­

ko, z innej beczki.
— A wyspało się dziecko?
— Lala.
— A inne dzieci nie biły 

dziecka?
— Tata.
Zrozumiałem, że nie doga­

dam się. Dziecku wyczerpał 
się zapas słów.

Oddając następnego dnia 
dziecko w żłobku, zapytałem 
pielęgniarkę, jak zachowuje 
się w żłobku moja córka.

— Nie wiem — wyjaśniła 
pielęgniarka z prostotą. — Ja 
tylko odbieram.

— A je? — spróbowałem 
jeszcze raz.

— Mówię, że nie wiem.
Wydawała dzieci inna pie­

lęgniarka.
— Była grzeczna? — zapy­

tałem wskazując córkę.
— Nie wiem, ja tvlko wy­

daj ę.
— Ale chyba spała — za­

pytałem z niepokojem.
— Chyba — uspokoiła 

mnie pielęgniarka wydająca 
dzieci.

— Poszedłem do kierow­
niczki żłobka.

nej wagi. Pastylki smakowały mi świetnie. Jadłem je po tra­nie, zamiast miętówek.Po raz trzeci kupowałem po­lopirynę w drogerii przy ulicy Gwardii Ludowej. Pigułki wsy­pano szufelką z wielkiej szuf­lady do małej torebki. Pigu­łek było 10, kosztowały 1,80 zł. Cena 1 polopiryny wynosiła tu 18 groszy. Producenta nie u- dało mi się ustalić.A mówią, że u nas nie ma konkurencji.Może i nie ma.
W kadym razie, od chwili kupna polopiryny w drogerii przy ulicy Gwardii Ludowej radzę wszystkim moim znajo­mym :Chcesz zjeść (polopirynę) dobrze i tanio, kupuj tylko w bezkonkurencyjnej drogerii przy ulicy Ratajczaka. Droge­ria przy ulicy Ratajczaka po­siada na składzie duży wybór pigułek dla pani, pana, w do­brym gatunku i po cenach przy stępnych. Pigułka z drogerii przy ulicy Ratajczaka, to naj­milszy upominek imieninowy i noworoczny.

U

— Nie można się u was do­
gadać — rzekłem. — Chcę 
wiedzieć, jak właściwie cho­
wa się moje dziecko.

— Chowa się świetnie — 
rzeczowo wyjaśniła kierow­
niczka.

— Ale nieświetnie wygląda.
— Przyzwyczai się — uspo­

koiła kierowniczka. —- Do 
wszystkiego można się przy­
zwyczaić.

— Je?
— ślicznie je.
— Ale chudnie!
— Dzieci tłuste często nie 

są zdrowe.
— Ale często są — broniłem 

się.
— Pewnie.
Tu zapadło dłuższe milcze­

nie.
— Czy dzieci przebywają 

na świeżym powietrzu? — 
zapytałem dla uzupełnienia.

— O tak, zresztą to zależy...
— Od czego?
— Od pogody.

* * *
Gdy wróciłem do domu, 

zapytałem córkę:
— Podobało się dziecku w 

żłobku?
— Dziecko odparło: tata.
Trudno zrozumieć „dzie­

cinną" psychikę.

Zdaje mi się, że sędzia jest jednostronny. 
KULTURA STAROŻYTNA
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